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Bolszewicy 
zawracają.

Bankructwo komunistycznych bredni. 
— Już niema „raju" socjalkomunlstyczne- 
go. — Czas skończyć i u nas z naukę głu
poty, nędzy i zbrodni.

Już niejednokrotnie zaznaczyliśmy, że 
socjalizm i komunizm, to nic innego, je
no nowoczesna plaga dla społeczeństw i 
poszczególnych jednostek.

Socjalkomunizm wynaleźli Żydzi nato, 
aby przy jego pomocy osłabić i zniszczyć 
państwa i społeczeństw» chrześcijańskie 1 
aryjskie.

Plan ten udał się żydostwu częściowo 
na zachodzie, w Rosji zaś całkowicie. Ży
dowscy przywódcy socjalkomunizmu, któ
rzy przy pomocy bałamuctw opanowali 
ciemnym chłopem i robotnikiem w Rosji 
i zawładnęli całem olbrzymiem państ
wem, wytępili ludność głodem, pożogę, 
mordem i okrucieństwem i zniszczyli ko 
pletnie wiekowy dorobek gospodarczy 1 
kulturalny słowiańskiego narodu rosyj
skiego, wtrącając niedobitki ludności w 
najstraszniejsze dno niewoli i nędzy.

Oczywiście obłowili się przy tem nie
źle.

Nienasyconej żądzy żydowskiej past
wienia się nad chrześcianami i ludem a- 
ryjskim stało się zadość. Izrael zatrium
fował.

Ale oto stała się rzecz niezwykła.
Komisarze żydowscy dostawszy się do 

władzy zakosztowali w niej. Bo władza 
ma wielki urok. Nie mają chęci teraz po 
dokonaniu krwawego dzieła ustąpić. Nie 
sprzeciwia się temu żydostwo, albowiem 
żywi się nadzieją, że pouobny los w Ro
sji uda się mu przy pomocy socjal-komu- 
nizmu zgotować całemu światu — ku 
większemu triumfowi Izraela.

Ale nato, aby się utrzymać przy wła
dzy, trzeba przecie żyć. A socjal-komuni- 
ści w Rosji przekonali się, że na podsta
wie zasad marksyzmu czyli ewangolji so- 
cjal-komunistycznoj ani państwem rzą
dzić, ani żyć nie można.

I oto trąbię do odwrotu 1 głoszę konlecz 
ność ugody z kapitałem 1 z burżuazję (sfe 
rami obywatelskiemu).

Nie czynią tego po raz pierwszy, aie 
dotąd nikt tak dosadnie nie potępił sy
stemu socjal-komunizmu jak obecnie sam 
komisarz bolszewicki Kamienie w (Rosen
feld).

Wygłosił on przed pani tygodniami 
w Moskwie wielką mowę пл temat: .«Na
sze (bolszewickie) widoki na przyszłość" 
a ze słów jego wiał po raz pierwszy nieu
krywany już smiU'k z powodu doznanego 
zawodu i ton niew.ary, który przeszedł 
wszystko, co kiedykolwiek dotąd powie
dziane było przez przywódców bolszewic
kich.

Oto parę najważniejszych ustępów:
„Nie jesteśmy jeszcze w stanie jako 

władza zgromadzić całego zbioru zbo.a; 
jedna trzecia jego pozostanie w rękach 
kapitału prywatnego. Jestto wyłom w na
szym systemie, z którego będą się cieszy
li nasi wrogowie“.

„Względy polityczne i ekonomiczne 
zmuszają nas do eksportowania zboża za
granicę.:. ale, na nieszczęście w Europie 
niema jeszcze ani Politbiura ani Sownar- 
komu i jeno kapitaliści wyznaczają ceny. 
Otóż wszystko wskazuje nafo, że ceny te 
będę niższe, aniżeli u nas. Toteż nie bę
dziemy mogli płacić chłopom cen, które 
pozwoliłyby im zaopatrzyć się we wszyst

kie produkty, których potrzebują... ,
„Z drugiej strony, pomimo rozwoju < 

naszego przemysłu, należy się spodziewać,1 
że w 1&26 roku chłopi otrzymają tylko 
jedną trzecią manufaktury 1 trzy czwarte 
cukru i nafty, które im są potrzebne. Stąd 
pewne niezadowolenie, a może i rozruchy 
są przewidziane...

„Korzyści dobrego urodzaju przejdą 
prawie wyłącznie do rąk „kułaków“ (bo- ' 
gatych chłopów), gdyż oni pierwsi mogli 
zgromadzić w swych rękach większe ilo
ści zboża i sprzedać je korzystnie.

„Aby rozwinąć nasz przemysł tak aby 
zaspokoił on minifnum (najmniejszą mia
rę) naszych potrzeb, potrzebujemy miljar- 
da rubli. A skąd go weźmiemy?

w tysiącach te wichrzycielskie, przeciw- 
państwowe i przeciwspołeczne odezwy, tę 
truciznę i jad dla szerokich warstw nieu
świadomionego ludu.

Tak dalej być nie może.
Mówimy o układach z Rosją. Ale jako 

pierwszy warunek ugody musimy zażądać 
zaniechania roboty komunistycznej przez 
wywrotowców, burzycieli i wichrzycieli, 
bandytów czerwonych w Polsce.

Donoszą wprawdzie z Wilna, że bolsze

„Nie trzeba też zapominać o tem, że 
brak towarów wobec nadmiaru środków 
obiegowych, grozi nam spadkiem czerwoń 
ca (pieniądza bolszewickiego).

„Monopol handlu zewnętrznego powi
nien pozostać nienaruszony, ale możliwem 
jest, że niezadowoleni z powodu braku 
towarów, chłopi zaatakują jego zasadę.

„Wszystkie te trudności naprowadziły 
wielu z naszych towarzyszy do wniosku, 
że trzeba wejść w kompromis z kapitałem 
prywatnym. Niezadowolenie wśród chło
pów, nepmanów i inteligencji wzrasta.

„Toteż musimy przystosować formy na
szej dyktatury do zmieniających się wa
runków bytu rozmaitych klas".

(A więc oficjalna zapowiedz całkowite
go odwrotu bolszewizmu).

Przecieramy ze zdumieniem oczy: Tak 
mówi komisarz bolszewicki, jeden z głów 
nych przywódców bolszewizmu Rosji? Co- 
prawda mówi to dopiero po zaiszczeniu 
dobrobytu ludu rosyjskiego, po wytępie
niu 8hrześcijańskioj* i uleży dolskiej lud
ności, po zniszczeniu kapitału chrześci
jańskiego i kiedy kapitał ten przeszedł w 
ręce współrodaków Kamieniewa — Ży
dów.

Ale przecie mówi.
A u nas czerwoni parobcy żydowscy 

nadal rozsiewają tę trupią, zbrodniczą 
czerwoną zarazę — gorsza od zarazy mo
rowej i cholery po wsiach i miastach i 
znajdują zawsze jeszcze dosyć niedowarzo 
nych i głupich umysłów, które się im na
bierać pozwolą.

I nie tyiko znajdują jeszcze posłuch 
wśród nieuświadomionych rzesz ludu, aïe 
nawet spotykają się z jakąś dziwną nieza
radnością czy obojętnością władz, jeżeli tę 
robotę obliczoną na niszczenie państwa i 
doprowadzenia do ostatniej nędzy, głodu, 
niewoli i śmierci ludu roooczego prowa
dzić mogą tak swobodnie.

Od pewnego np. czasu dochodzą nas u- 
lotki wysyłane z Warszawy przez niezna
nego nadawcę i głoszące hasła komunisty
czne i obronę bandytów i rozbójników, 
którzy nie tylko głosili hasła komun sty
czne, ale rabowali, podpalali dobytek lud
ności polskiej i mordu się dopuszczali.

A wszędzie się występuje w tych ulot
kach przeciw społeczeństwu, państwu i 
władzy.

Odezwy te nawet poczęści nie są zapie
czętowane, a więc rozsyła się jako druk.

Nie wiemy, kto je nam przysyła, wie
dząc, że pismo nasze tak zawzięcie zwal
cza żydostwo i komunizm — przyjaciel czy 
wróg, więc nie możemy też orzec, czy to 
jest prowokacja ze strony komunistów i 
naigrawanie się z władzy, czy też zwróce
nie nam uv.agi na groźną robotę wichrzy
cieli komunistycznych. Dziwimy się je
dynie, że władze nie zdołały dotąd wykryć 
tych drukarni, fabrykujących niezawodni» 

wicy wydali ukaz do swych władz grani
cznych, ażeby z powodu zmiany stosunków 
politycznych między Polską a Rosją zaprze 
stały napadów na granicy polskiej, ale to 
nam wystarczyć nie może.

Dziś, gdy sami komisarze bolszewiccy 
uznawają zasady komunistyczne za głupie 
mrzonki i zawracają z dotychczasowej dro
gi, chyba czas, abyśmy i my gruntownie o- 
czyścili naszą Ojczyznę z tych plew zatru
tych, z tej nauki głupoty, nędzy i zbrodni

Zjazd ministrów spraw zagranicz
nych w Locarno.

W Locarno, w uroczo 
mieście szwajcarskiem odbywa się o- 
becnie zjazd ministrów spraw zagrani 
cznych, w którym udział bierze także 
Polska reprezentowana przez ministra 
Skrzyńskiego oraz Niemcy reprezento
wane przez ministra Stresemanna.

Celem tej konferencji ma być układ 
ubezpieczający pokój. W istocie jednak 
konferencja ta dla nas je-st bardzo nie
bezpieczna, gdyż wskutek pretensji 
Niemiec do ziem polskich, a szczegól
nie Pomorza i ustępliwości Anglji dla 
naszych zachodnich .sąsiadów patrzy
my na wyniki tej konferencji z naj
większym niepokojem.

Poniżej podajemy wiadomości, do
chodzące nas w tej sprawie: ♦

Przed udekorowanym flagami i 
kwiatami gmachem w Locarno sądu 
już od wczesnego ranka zbierały się 
tłumy publiczności, oczekujące otwar
cia konferencji. 5 bm. o 11 przed połu
dniem zaczęły przybywać poszczegól
ne delegacje. W sali posiedzeń zasiadło 
około 20 osób. Każdemu przewodniczą 
сети, delegacji towarzyszyło 1 lub 2 
rzeczoznawców. Delegacja polska i 
czechosłowacka były nieobecne.

Posiedzenie otworzył prezydent mia 
sta Locarno Rusca, witając delegatów 
i dziękując im za wybór Locarno, któ
rego nazwa złączona będzie w ten spo
sób po wsze czasy z dziełem, podjętem 
przez uczestników konferencji. 
Następnie rozpoczęła się dyskusja po
święcona rozpatrywaniu projektu reń
skiego i przejrzeniu wszystkich U pa
ragrafów projektu oraz wstępu. Ponie
waż przekonano się. że pod względem 
prawnym niektóre paragrafy wymaga 
ją poprawek, przekazano je rzeczoznaw 
сот. Przekazano ekspertom również i 
wstęp do układu, nie zawierający u- 
wag prawnych, a tylko polityczne.

Wyłączono z pod kompetencji rzeczo 
znawców 2 paragrafy układu: jeden z 
nich mówi o wstąpieniu Niemiec do 
Ligi Narodów, a drugi o charakterze, 
jaki wogóle mają mieć układy gwaran 
cyjne.

ANGLICY A KONFERENCJA.
Londyński „Times“ plsze o konferen-

położonem cji w Locarno co następuje:
Rzeczą najważniejszą dla Anglji jest 

taka konstrukcja paktu, któraby zawie 
rała klauzulę, zapewniającą rządowi an 
gielskiemu wolną rękę w ocenie wypad
ku wskazującego na konieczność inter
wencji.

Wszystkie strony zainteresowane w 
traktacie o wzajemnych gwarancjach 
mają się zobowiązać do uznania zachód 
nich granic Niemiec wykreślonych trak 
tatom pokojowym oraz do uznania i 
przestrzegania zasad zdemilitaryzowa- 
nej strefy Renu, tak jak określają ją ar
tykuły 42 do 44 traktatu wersalskiego. 
Rada Ligi Narodów będzie w dalszym 
ciągu autorytetem w wypadkach arbi
trażu jednakże żadna ze stron na zasa
dzie nowego porozumienia nie będzie 
potrzebowała podejmować akcji wy
jąwszy te wypadki w których stwierdzo 
ne zostanie, że wystąpienie agresywne 
nie było niczem sprowokowane przez 
stronę przeciwną.

Przed odjazdem Chamberlain powie 
dział do żegnających go dziennikarzy:

„Możecie mi panowie życzyć powo
dzenia; po zjeździe w Locarno nie spo
dziewajcie się jednak zbyt wiele..“

Zapytany, jak długo potrwać może 
konferencja, Chamberlain oświadczył, 
że trudno mu obecnie określić dokład
nie czas trwania narad w Locamo."

KOMEDJA NIEMIECKA.
Ponieważ Stresemann przed wyjaz

dem na konferencję niejednokrotnie o- 
trzymywal listy z pogróżkami na jego 
życie, delegacja niemiecka znajduje się 
stale w otoczeniu ajentów tajnej policji, 
którzy jej na krok nie odstępują.

Listy z pogróżkami Stresemann otrzy 
mai podobno z radykalnych kół prawi
cowych. Zawierały one groźbę śmierci 
u» wypadek, gdyby Stesemann dopuś
cił do zawarcia paktu na który orga
nizacje prawicowe się nie zgadzają. 
Wskutek tych pogróżek Stesemann i 
Luther przybyli do Locarno nie koleją 
lecz samochodami.

Wiadomością tą Niemcy chcą nie
zawodnie jedynie upozorować stawia
nie wygórowanych pretensji.

Litwini pragną połączenia z Polską.
LITWINI PRAGNĄ POŁĄCZENIA i 

Z POLSKĄ.
Przez Rygę nadeszły wiadomości, 

że na terenie Litwy zostały zorganizo
wane związki, mające na celu przyłą
czenie Litwy do Polski. Rozpoczęty one 
propagandę wśród ludności litewskiej, 
wzywając do opozycji przeciw rządowi 
kowieńskiemu i do wysłania delegacji 
do Polski z prośbą o przyłączenie Li
twy do Polski.

Narazie wiadomość ta bardzo mało

zasługuje na wiarę.
WYMIANA WIĘŹNIÓW POLITYCZ- 

NYCH MIĘDZY POLSKĄ A LITWĄ.
Pełnomocnicy polskiego i litewskie

go Czerwonego Krzyża podpisali 
ostateczny protokół w sprawie wy
miany więźniów politycznych. Wymia
na ta ma nastąpić 23 bm. w Oramach 
Wśród więźniów Polaków jest 6 skaza- 
nvch na śmierć.
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Wiadomości z Polski I ze świata.
POLSKA.

PREMJER A ŻYDZI.
Premjer przyjął w poniedz. delegację 

koła żydowskiego, oświadczając jej, że 
rząd stoi na stanowisku deklaracji, ja
ką złoży po oświadczeniu żydowskicm, 
że w miarę możności jednak będzie sta
rał się uwzględniać postulaty wysunię
te przez koło żydowskie.
KOMISJA OSZCZĘDNOŚCIOWA NA 

POMORZU.
Wydział Prezydjalny Województwa Po

morskiego komunikuje nam:
Celem przeprowadzenia koniecznych o- 

sżczędnosci, jak również reorganizacji i u- 
proszozenia urzędowania i metod pracy 
w administracji państwowej oraz w za
kładach i przedsiębiorstwach państwo
wych zostały rozporządzeniem prezesa Ra
dy Ministrów z dnia 29. 12. 1924 r. ustano
wione Okręgowe Komisje Oszczędnościo
we (Dz. Ust. nr. 115 poz. 1033).

Przewodniczącym Okręgowej Komisji 
Oszczędnościowej na okręg Pomorskiej I- 
zby Skarbwej został zamianowany woje
woda pomorski dr. Wachowiak.

W skład Komisji tej wchodzą p. prezes 
Pomorskiej Izby Skarbowej, senator p. 
Leon Janta-Połczyński, senator ks. Feliks 
Bolt, starosta krajowy p. dr. Wybicki i 
prezes Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Grudziądzu p. Janusz Czarliński.

Pierwsze posiedzenie Komisji odbędzie 
się w pierwszych dniach października br. 
ZAPRZEDAJEMY SIĘ OBCYM KAPI

TALISTOM.
Tak bowiem chcę organizacje lewicowe 

i wichrzycielskie.
W kolach finansowych rozeszły się 

pogłoski, jakoby podpisano 
punktację umowy między pewnem kon
sorcjum zagranicznem a minister
stwem skarbu o wydzierżawieniu mo
nopolu spirytusowego.

Zimowa sesja sejmu.
7 bm. rozpoczęły -się obrady sejmu.
Wbrew wszelkim przewidywaniom 

expose prezesa rady ministrów trwało 
krótko, iż zajęło zaledwie pół godziny. 
Zresztą premjer poruszał zagadnienia 
częściowo już przedyskutowane, czę
ściowo znane już z jego oświadczeń na 
komisji skarbowo-budżetowej Senatu 
już z obrad rady gospodarczej.

Z rozmów, prowadzonych przed ze
braniem się Sejmu, można było na
brać przekonania, iż szczególnie Wy
zwolenie podejmie ostrą opozycję prze
ciwko rządowi i premjerowi. Tak też 
się i stało, z tym tylko dodatkiem, iż 
w sukurs Wyzwoleniu przyszły partje 
komunizujące.

Zaraz gdy na, trybunie zjawił się 
premjer, padł okrzyk Wojewódzkiego:

— Znieść karę śmierci!
Gdy przypomnimy sobie kampanję, 

prowadzoną przez komunistów po 
straceniu morderców Botwina, Hübne- 
ra i innych towarzyszy, spostrzeżemy, 
czyim odgłosem był ów okrzyk.

Wogóle całe, lubo tak krótkie posie

Polska ma otrzymać 100 miljonów 
dolarów tytułem dzierżawnego a w ra
zie gdyby dochody z monopolu przekro
czyły pewną ustaloną sumę nadwyżka 
przypadałaby do połowy Ministerium 
skarbu i konsorcjum.

Bliższych i pewnych wiadomości 
o umowie brak.

Bawią w Warszawie przedstawiciele 
dwóch firm angielskich lord Marten, 
prezes zarządu angielskiego konsorc
jum elektrycznego oraz Ernest Lever, 
przedstawiciel tej kompanji angielskiej 
która zaproponowała pożyczkę firmie 
„Siła i Światło“ na. cele budowy kolej
ki elektrycznej- Obaj finansiści złożyli 
wczoraj wizytę ministrowi skarbu j in
formowali się u niego o stosunkach 
przemysłowych i gospodarczych kraju.
WŁOCHY.

ZAMORDOWANIE FASZYSTY 
WE FLORENCJI.

Dfciś dopiero pisma przynoszą szcze
góły o krwawych wypadkach, jakie 
miały miejsce we Florencji. Gdy zastę
pca sekretarza koła faszystowskiego we 
Florencji lucarinł znajdował się u adwo 

kata Bancinilli'ego, przedstawiciela 
sfer masońskich i starał się go nakłonić 
do pójścia z nim do siedziby kola faszy
stowskiego, pewien kolejarz nazwi
skiem Beciulini, który wmieszał się do 
dyskusji, zabił lucarini'ego wystrzałem 
z rewolweru. Becciglini aresztowany i 
prowadzony do więzienia został na u- 
licy dotkliwie pobity przez wzburzony 
tłum faszystów. Ponadto faszyści z po
budek zemsty zabili byłego redaktora 
dziennika „Avanti“ Console'go i ciężko 
ranili jednego byłego posła nacjonali
stycznego oraz zdemolowali biuro i 
mieszkania członków loży masońskiej 
Kres dalszym represjom położyła oso
bista interwencja Farlnaci'ego, który 
przybył na miejsce wypadku.

dzenie sejmowe, upłynęło w dość zna- 
cznem podnieceniu. Zaraz na początku 
zaszedł drobny, a znamienny incydent. 
Oto po wygłoszeniu przez marszałka 
wspomnienia pośmiertnego zmarłym 
posłom, marszałek chciał uzupełnić po
rządek dzienny trzema znanemi przed
łużeniami rządowepii: By to uczynić, 
musiał mieć jednomyślność Izby. Ale 
jej nie uzyskał, albowiem przeciwko 
wnoszeniu ich na porządek dzienny za
protestował słynny p. Ballin. Ustawy 
wchodzą tedy na porządek dzienny po
siedzenia piątkowego, na którem rozpo- 
cznie się dyskusja nad oświadczeniem 
premjera. Będzie ona połączona z dys
kusją nad owemi ustawami.

Wreszcie ostatni moment: potępie
nie klubu niemieckiego.

— Muszę poruszyć przykrą sprawę 
— mówił p. marszałek. — Jeden z klu
bów sejmowych zwrócił się jako klub, 
akcentuję to, do L’gi Narodów z prośbą 
o interwencję w sprawie projektu usta
wy o reformie rolnej, gdy jest jeszcze 
przedmiotem obrad parlamentu. Każdy

KONFERENCJA W LOCARNO*
Gmach sądowy, w którym odbywają .się narady zjazdu ministrów.

еияанв■
parlament musiałby uznać za niewła
ściwa w najwyższym stopniu odwoły
wanie się członka izby ustawodawczej 
do obcych czynników' o wywarcie na
cisku ца tę izbę, co godzi niewątpliwie 
w podstawy parlamentu, któremi są 
swoboda decyzji.

P. marszałek nie wymienił klubu, 
ale wszyscy wiedzieli, iż chodzi tu o 
zjednoczenie niemieckie, którego pre
zes, pos. Naumann podczas wrześnio
wej sesji Ligi Narodów złożył do se- 
kretarjatu Ligj protest klubu swego 
przeciwko reformie rolnej jako rzeko
mo skierowanej przeciwko Niemcom. 
Potępienie tego kroku przez marszałka 
było przyjęte oklaskami przez znaczną 
część Izby.

Sidła na rzemieślnika.
Z kół rzemieślniczych piszą nam:
Od pewnego czasu stara się być gło- 

śnem Stronnictwo stanu średniego 
czyli pp. Kulerski i Wasilewski wybie
rają się na podbój stanu rzemieślni
czego do czego jako narzędzie ma im 
służyć dyrektor „Gazety Grudziądz
kiej“, prezes Izby Rzemieślniczej, pre
zes Związku Rzemieślniczego na Po
morze i członek zarządu P. 5. L. (Piast) 
p. Grobelny.

Rozsądniejsi rzemieślnicy oczy prze
cierają i pytają co to wszystko ma zna
czyć?

Ażeby się prawdy nie dowiedzieli, 
stara się o to „Gazeta Grudziądzka“ 
organ P. S. L. na Pomorzu gdzie p. p. 
Kulerski i Wasilewski nibyto|hapa- 
dają na nowopowstałe stronnictwo 
stanu średniego na którego czele stoi 
p. Grobelny dyrektor „Gazety Grudz.“ 
Jest to tak wyrafinowana komedja, że 
mogą ją odgrywać tylko tacy ludzie 
jak wyżej wymienieni.

Jednakże rzemieślnik na Pomorzu 
jest znacznie światlejszy aniżeli się to 
p. Kulerskiemu i jego sługom wydaje, 
bo mimo zachwaleń z jednej i krytyki 
z drugiej strony („Gazety Grudziądz

kiej“) do nowego stronnictwa nie wstę
puje, a tam gdzie są poważniejsze koła 
energicznie protestują przeciwko samo
woli p. prezesa.

Ładnieby zresztą rzemieślnik już nie 
tylko na Pomorzu ale w całej Polsce wy 
glądał, gdyby pozwolił się wciągnąć na 
podwórko Witosowie, gdzie nie tylko że 
się najmniejszego zrozumienia nie ma 
dla spraw rzemieślniczych, ale gdzie 
się prawie nienawiścią pała do drob
nego stanu mieszczańskiego.

Rzemieślnicy są dobrze poinformo
wani o tern, jak to w Komisji Ochrony 
Pracy i Opieki Społecznej posłowie z 
P. S. L. Piast i „Wyzwolenie“ występu
ją przeciwko interesom stanu rzemieśl
niczego nie tylko żydowskiego ale bar
dziej jeszcze polskiego.

Dowód tego, że w Małopolsce tak 
słaby jest stan średni polski, a zato 
przy pomocy Piasta i socjalistów7 roz* 
wielmożni! się tam stan posiadania 
żydowskiego.

Możeby tak p. Witos zaangażował 
p. Grobelnego jako obrońcę i zbawcę 
średniego stanu do Małopolski, który 
by polski stan średni miejski i wiejski 
wyprowadził z niewoli żydowskiej.

Powstało nawet nowe pismo jako 
organ now7ego stronnictwa stanu śred
niego „Goniec Nadwiślański“ gdzie po
czątkowo wstydzono się podać drukar
nię w której się ów organ drukował, 
aż dopiero później skromnie podano, 
że drukuje się w drukarni „Gazety 
Grudziądzkiej“, a redagują go zdaje 
się pp. Kulerski, Wasilewski i Grobel
ny. Że „Gazeta Grudziądzka“ napada i 
gani powitanie nowego stronnictwa, a 
tem samem jego organ, który podobno 
wspólnem kapitałem się wydaje to 
nic. Aranżerowie sądzą że to się uda, 
że poczciwy ludek na tym szwindlu się 
nie pozna i handel pójdzie dalej.

Tak jednak nie jest.
Ludek nie tylko jest poczciwy, ale 

ma też rozum w główne i na plewy 
trójcy grudziądzkiej nie pójdzie.

Rzemieślnik.

JÓZEF KORZENIOWSKI.

KOLLOKACJA
(Uposażenie.)

(Ciąg dalszy.)
— Daj że jej a san pokój z temi piosnecz 

kami, bo się doprawdy rozpłacze — rzekła 
babunia.

— Nie, babuniu moja! — odpowiedzia
ła, krzepiąc się, panienka. — Ja wiem, ze 
teraz jesień, droga zła, i że pan Ignacy, 
choćby chciał, to nie może pospieszyć.

— Ej! moja dzieweczko, — rzekł dzia
dzio — gdyby chciał, toby pospieszył. Ja
kiem się za młodu wybierał w pewną po
dróż, o której asinćka nie powinnaś wie
dzieć — dodał, głaszcząc żonę — a było to 
w późnej jesieni, to pani Kurdwanowska^ 
starościna Baranowska, powiedziała mi: 
— A dokąd że to wasan w taką bezdroż po 
jedziesz? — Ja uśmiechnąłem się i zaczer 
wieniłem; a ona mi nato: — Aha, wiem, 
niema złej drogi do swojej niebogi. No, 
jedź wrasan, jedź.

— To dziadzio myśli doprawdy, że pan 
Ignacy nie chce pospieszyć?

— Myślę, i bardzo myślę — od po ■ • 
dział z udaną powagą.

— Dlaczegóż to, proszę dziadzia?
Boś go rozgniewała; jabym to samo 

zrobił — dodał serio.

— Jakże to, mój dziadziu? — zapytała 
panienka, przyskakując do staruszka i ka 
resując go.

— O! jak? a pamiętasz, jakieś się z 
nim żegnała, powiedziałaś mu: bądź 
zdrów, panie Ignacy! — On się prosił, że
byś mu powiedziała: bądź zdrów, Ignasiu! 
nie chciałaś.

— Czy tylko to? — rzekła. uspokojona.
— Oho! alboż to mało! Poprawże się, 

jak wróci, ja ci szczerze radzę; — i zaczął 
śpiewać:

Przeproś Kasiu Jasia, 
Boś go rozgniewała 
Jak go nic przeprosisz, 
Nie będziesz go miała.

Zaledwie skończył, gdy dał się słyszeć 
turkot. Panna Anna krzyknęła, i w tej 
chwili otwarły się drzwi, i wbiegł młod) 
człowiek, całował kolana babki, ręce 
dziadzi i rodziców, i stanął przed narze
czoną, nie mogąc słowa wymówić od 
szczęścia i radości.

— Uściskaj go, usciskąj, kureczko! — 
krzyknął dziadzio ze łzami w oczach. Rzu
ciła się w jego objęcia uradowana panien 
ka i szepnęła mu do ucha: drogi mój Ign t 
чій! — Przestroga dziadzia nie poszła w 
las bo jakże miała nie usłuchać tak sta
rego, tak poważnego człowieka?

Pan Józef i pan lgnący znali io jeszcze 
w Krzemieńcu. Później zaś więcej z re

putacji uczciwości i dobrego prowadzenia 
się, niż osobiście. Parnia Anna wkrótce 
odnowiła ich szkolną znajomość i radość 
w7 domu była powszechna. Cały tydzień 
przeszedł wesoło na rozmowie poufałej, na 
projektach umiarkowanych i nie przecho
dzących możności, na wspólnem wylaniu 
serc uczciwych, kochających i bezintere
sownych. Ślub odbył się skromnie i ci
cho w najbliższej parafji. Młodzi małżon 
kowie, którym dziadzio ustąpił swego po
koju, a sam spał w kancelarji syna, zaba
wili jeszcze kiika dni u rodziców; i potem 
cała rodzina wyjąwszy ojca i babuni, któ
rzy zostali w domu i później ich mieli od 
wiedzie, odprowadziła j^aństwa młodych 
do Trawisk, wioski panna Ignacego. W 
krytej bryczce na resorach pojechała mat 
ka z córką; w bryczce pana Ignacego je
chał dziadzio, a w nietyczance był pan 1- 
gnacy i pan JóezeL Na połow ie drogi sta 
nęli wytchnąć przed karczmą j dać ko
niom siana. Lecz zaledwie powysiadali 
z pow ozów, gdy zajechała kareta i prezes z 
córkzą i panną Beldeau, jadąc z rewizytą 
do pani Włodzimierzowej, stanął także

rzed karczmą. Pierwsza panna Kamilla 
postrzegła znajomą sobie nielyczanke i 
Amora i, nie czekając, co ojciec powie, 
krzyknęła: Ignacy, otwórz! — Zaledwie 
drzwiczki były otwarte już pan Józef był 
przy karecie, podał rękę pannie Kamilli, 

pomógł wysiąć prezesowi i pannie Bel
deau, i wszyscy poszli ku karczmie. Pre
zes powitał uprzejmie dziadzia, zareko
mendował siebie i córkę matce, która się 
zadziwiła i zmieszała, gdy poczuła, z jaką 
uprzejmością, z jakiem uczuciem ta pan
na okazała, piękna i bogata, ścisnęła jej 
rękę; ale żadne słowa nie zdołają oddać 
tego wyrazu ciekawości, interesu i bojażni 
jaki malował się w oczach nieśmiałej i 
nieprzywykłej do obchodzenia się z wiel
kimi panami Anusi. Stała ona zdaleka 
obok męża i czekała, czy też do niej zwró
ci sio, i jak ją przywita panna Kamilla. A- 
le panna Kamilla poszła do niej prędko i 
śmiało, wzięła jej obie ręce i rzekła ciszej: 
— My się już znamy! — Zaczerwieniła się 
na te słowa młoda kobieta i łzy zakręciły 
się jej w oczach. Gdy prezes winszował 
matce, gdy dziadzio rekomendował mu pa 
na Ignacego .gdy pan Józef, spoglądając z 
radością na uprzejmość kochanki dla sio
stry, zaczął rozmowę z panną Beldeau, — 
korzystając z tego, panna Kamilla wzięła 
pod rękę młodą kobietę i poszły wzdłuż 
karczmy, sień była obszerna, próżna i 
ązysta i można było po niej pospacerować. 
Gdy cokolwiek odeszła, Anusia, ściskając 
jej rękę, rzekła:

— Jaka pani dobra, że się tak z nami 
obchodzisz!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Niebezpieczeństwo zniszczenia 
Grobu Pańskiego w Jerozolimie

Bazylika grobu świętego w Jerozoli
mie grozi zawaleniem na skutek pęknię
cia sklepienia. Angielscy inżynierowie i 
architekci przystąpili już do zbadania 
przyczyn tego niebezpieczeństwa i po
czynili już odpowiednie pomiary.

Przyczyny zła.
Obecny kryzys finansowy i gospo

darczy musiał chyba przekonać wszyst 
kich, że .nasz organizm gospodarczy 
nurtują choroby domagające się grun
townego leczenia całego organizmu.

Chcąc naprawić zło, trzeba przede- 
wszystkiem poznać przyczynę zła, aby 
móc zastosować odpowiednie środki 
leczenia.

Stwierdzić zatem należy, że główną 
przyczyną gospodarczych niedomagań 
Polski jest ten prosty fakt, że konsumu 
jemy więcej niż produkujemy, a w do
datku produkujemy zbyt drogo, tak że 
już prawie wszystkie nasze produkty i 
wyroby, są droższe od cen światowych.

Różni doktrynerzy w sposób sztucz
ny starali i nadal starają się niby rzecz 
naprawić a właściwie ją pogarszają.

I tak np. gdy ceny obuwia były zbyt 
wygórowane, (są jeszcze obecnie), to 
socjaliści oraz ich przyjaciele wpływali 
na rząd, aby ten otworzył granice i do
puścił dowolną ilość obuwia zagranicz
nego, co miało obniżyć ceny krajowego 
obuwia. Okazało się, że recepta „Obroń
ców ludu“ była fałszywa, bo po pierw
sze 60 proc, obuwia importowanego by
ło, obuwiem luksusowem, a po wtóre 
ceny towaru krajowego się nie obniży
ły, tylko ceny towaru zostały wyrów
nane z cenami krajowemi. Następ
stwem togo importu, było zniszczenie 
a co najmniej osłabienie szeregu na
szych krajów warsztatów i powięk
szenie liczby bezrobotnych, których, 
państwo musi wspomagać, aby z głodu 
nie umarli. W dodatku wywieźliśmy 
sporo pieniędzy zagranicę podrywając 
kurs złotego.

Z powyższego drobnego faktu widzi
my, że w taki sposób choroby nie u- 
leczymy, a przeciwnie przez takie po
stępowanie stwarzamy większy chaos i 
wyjście z niego utrudniamy. Nasz u- 
strój gospodarczy jest oparty na błęd
nych zasadach, które chcąc państwo 
gospodarczo i politycznie podnieść mu- 
simy naprawić.

U nas wszelka wytwórczość gospo
darcza w większych rozmiarach zosta
ła skrępowana tak niezliczoną mnogo
ścią formalistycznych, biurokratycz
nych czynności i utrudnień, które się 
powtarzają, że ludziom kierującym 
brak chęci i czasu na twórczą pracę.

Poza tern w Polsce nie płaci się za 
pracę, świadczenie, ale płaci się za czas 

W Ameryce a i w Niemczech przed 
w'Ojną obowiązywała zasada, że za to
war. pracę czy świadczenie płaci się 
podług wartości, jakości i ilości, tak o 
cenie decydowała prawdziwa wolna 
konkurencja.

U nas zamiast swobodnej konkuren
cji, tworzą się syndykaty klasowe, za
wodowe, których celem jest przymuso
we regulowanie cen z wykluczeniem 
prawie żupełnem wolnej konkurencji 

Wskutek takiego systemu syndykali 
stycznego umów, pracę sprawną i wy
tężoną płaci się na równj z pracą lichą 
i niedbałą towar lichy ma pretensje do 

ceny wytycznej narówni ъ towarem 
dobrem.

Za bierność jednych a niezasłużone 
zyski drugich płacił konsument czyli 
większość społeczeństwa. Gzem wytłu
maczyć nadmierne koszty wyrobu n. p. 
ubrania. Przed wojną koszt robocizny 
od ubrania wynosił 20 — 25 mk., a dziś 
płaci się 60 — 100 zł.

Wówczas plzJło się od sztuki a dziś 
płaci się na godzinę.

Dawniej dyrektor zadowolił się 
skromną tantjemą teraz otrzymuje dzie 
siątki tysięcy zł.

Ten stan rzeczy musi ulec zmianie 
na lepsze. Musini у znów płacić 
za rzeczywistą pracę, nasze całe ży
cie gospodarcze odbudować na tem je- 
dynem pewnem bogactwie, którem jest 
praca — a będzie na pewno lepiej. Je
żeli nie chcemy zabić naszej wytwór
czości i stać się coraz uboższymi, mu- 
simy znów przyjąć jako miernik war
tości — pracę.

Osobliwy pomysł 
Cziczerina.

Przymierze niemiecko • rosyjsko • pol
skie. (?)

„Matin“ donosi z Berlina, że Czicze- 
rin zaproponował Stresemannowi na 
wypadek, gdyby konferencja w Locar
no nie przyniosła Niemcom pomyśl
nych rezultatów, rozszerzenie ram trak 
tatù w Rapallo. Chodzi tu zdaniem 
dziennika o zawarcie sojuszu wojsko
wego, .który objąłby w razie potrzeby 
również Polskę, a nawet i Włochy. Da
lej podaje „Matin“, że niektórzy wiel
cy przemysłowcy niemieccy do paktu 
tego odnoszą się przychylnie, natomiast 
przywódcy polityczni i wojskowi są 
mu przeciwni.

„Echo de Paris“ sądzi, że Cziczerin 
umiejący doskonale grać podwójną 
grę, to znaczy przekonywać z jednej 
strony Polaków o tem, że zmniejszy 
ich ofiary, a z drugiej strony Niemców, 
iż powiększy ich korzyści, wyprowadzi 
w pole zarówno jednych, jak i drugich, 
aby tem większe korzyści osiągnąć dla 
Rosji. Pismo wyraża nadzieję, że War
szawa potrafi uniknąć niebezpieczeń
stwa i odrzuci wszelkie pokusy.

Wiadomości potoczne.

** Rejestracja bezrobotnych pracowników 
umysłowych odbywa się codziennie od godz. 
10—5 po południu w lokalu p. Nałkowskiego 
ul. Sukiennicza 16.

—* Katastrofa samochodowa pod Stawka, 
mi. W ub. niedzielę 4. bm. ok. godz. 5-ej 
po poi. szosą do Stawek jechał samochodein 
wraz z Zoną i dzieckiem p. Sergjusz Bogu
szewski. właściciel apteki w Podgórzu W po. 
bliżu Stawek, gdy samochód był w pełnym 
biegu, nagle spadla opona z przedniego kola 
P B., który sam prowadził maszynę, na jed
ną chwilę stracił panowanie nad nią, co spo
wodowało, te samochód wjechał do rowu 
przewrócił się i ciężarem swym przytłoczył ja 
dące w nim osoby. P. Boguszewski doznał cię 
tkich obrażeń wewnętrznych. lżej potłuczone 
zostały żona i dziecko Wezwane telefonicznie 
pogotowie odwiozło ofiary katastrofy do miesz 
kania.

PRACE ROLNE W OKOLICY GÓRZNA.
Górzno. W naszej okolicy postąpiły prace 

rolne znacznie przy sprzyjającej pogodzie. Za 
siewy wzeszły w wilgotnej glebie doskonale; 
wszędzie widać pola zielone świeżą rumą 
Wykopki ziemniaków kończą się; zbiory są 
zadów alające

POŻARY W POWIECIE ŚWIECKIM.
Nowe. W okolicy Nowego wybuchły w ub 

tygodniu dwa pożary. W niedzie:ę 27. 9 spio 
ną| dom mieszkalny rolnika Kowalskiego w 
Morgach, a w nocy na wtorek 28. 9. padly pa 
stwą ognia 2 stodoły i chlewy właściciela Grze 
Jurkiewicza w Miejskim Brzynie wraz z ca
lem żniwem. W pierwszym wypadku ubézpiè 
czenie pokrywa szkody, w drugim — szkody 
są poważne, gdyż ubezpieczenie było stosun
kowo niskie

KONIOKRADY PRZY ROBOCIE.
Gruczno, pow. świecki. W nocy z 25-go 

na 26-go września skradziono gospodarzo
wi Volterowi w Górnem Gnieźnie klacz 
kasztanowatą. Podobno włóczący się po 
naszej okolicy Cyganie są sprawcami kra
dzieży.

URODZAJ NA OWOC.
Pruszcz, pow. iwieeki. W okolicy Pru

szcza i Parlina obrodził się owoc dosko
nale, a zwłaszcza śliwki. Z tutejszego i 
parlińskiego dworca odchodzą niemal co
dziennie całe wagony owocu do Gdańska, 
prawdopodobnie celem dalszego wywozu 
do Niemiec.

UPORCZYWY SAMOBÓJCA.
Tczew. Do wczorajszej notatki o zamachu 

samobójczym inspektora Urzędu Celnego w 
Tczewie Cholewińskiego dodać trzeba, że na 
drugi dzień po przeniesieniu do szpitala Cii 
usiłował sobie rozpruć arterje przy pomocy 
widelca. W piątek w południe próbował wy
skoczyć oknem z pierwszego piętra, w czem 
mu przeszkodziła służba szpitalna. Tegoż dnia 
o 3 ej po poi. przedarł się mimo wzmocnione
go dozoru do okna i wyskoczył, odnosząc kil
ka lżejszych ran. Stań chorego, który zdradza 
wyraźne ślady obłąkania na tle alkoholiczntm 
(delirium tremens), zmusił władze naczelne 
szpitala św. Wincentego do odwiezienia Cho
lewińskiego do zakładu w Kocborowie.

PODWÓJNY JUBILEUSZ.
Pelplin. 29-go września obchodził p. 

Emil Rejski 50-lecie rozpoczęcia pracy w 
zawodzie murarskim, a i-go kwietnia ten
że jubilat obchodził 25-lecie pracy w ko
lejnictwie.

Z PRZESZŁOŚCI OBOZU JEŃCÓW 
W CZERSKU.

Czersk. Nawiązując do notatki z nr. 220 p. 
t ..Tajemnica grobów jeńców wojennych w 
Czersku“, jeden z obywateli okolicy Czerska 
nadsyła nam wspomnienia z owych czasów 
kiedy w czerskim obozie koncentracyjnym 
przebywało po kilka tysięcy jeńców Nasz ko 
respondent był świadkiem, jak Niemcy po be- 
stjalsku traktowali szczególnie jeńców rosyj
skich. Anglików w obozie nie było, z wyjąt
kiem jednego wypadku, kiedy pewnego dnia 
przetransportowano na pobyt 2—3 dniowy 2000 
jeńców angielskich. Obiad jakim ich poczę
stowano, wylali zaznaczając te nadaje się dla 
trzody. Następnie rozpakowawszy manatki 
żywili się konserwami г puszek i ubrali się 
w' nowe mundury, wyrzuciwszy stare poza 
druty obozu przyczem objawiali swą ucie
chę, widząc jak podoficerowie niemiec 
cy łapczywie chwytali wyrzucone .la
chy“. Przy tej zabawie »policzkowany 
został nawet jeden z natrętnych pod
oficerów obozu, lecz stało się to tak nie 
znacznie, że nie można było stwierdzić wino 
wajcy. Być może, iż zajście to było powodem 
do późniejszego mordowania jeńców. Naj
gorzej powiodło się jeńcom rumuńskim, któ
rych pewnego dnia w liczbie 4000 przywiezio
no do obozu Pomimo, te obóz był w połowie 
pusty, rzekomo dla nich nie znaleziono miej
sca. Było to zimą, śnieg i mróz utrudniały 
dłuższe marsze a jeńcy byli bardzo lekko li
bretti. Następnego dnia jednak zapę 
dzono ich do Tucholi o 30 kim. 
odległej. I tam nie było miejsca, 
a więc dalej do Czarnego (Hammerstein), a po 
tem do Bytowa; wkońcu odtransportowano ich 
zpowrotem do Czerska Gdy otwarto wagony 
napełnione jeńcami, przedstawił się oczom 
okropny widok — wśród setek trupów konają 
cy zaledwie kilku żywych wyszło z tej udręki. 
Dosyć, że nawet żołnierzom obozu popłynęły 
Izy na ten widok. Teraz znalazło èiç miejsce 
na cmentarzu obozowym...

** Uniwersytet Ludowy w Belkach. Z po 
czątkiem listopada rozpoczyna się kurs zimo
wy Uniwersytetu Ludowego w Dalkach 1 
trwać będzie przez 5 miesięcy tj. do końca 
marca. Kurs zimowy przeznaczony jest dla 
chłopców z ukończonym 18 rokiem tycia. 
Plan nauki obejmuje religję historję, rachun
ku przyrodę, fizykę i chemję geometrję. astro 
nomję. gimnastykę śpiew. Uczestnicy przy
wożą ze sobą pościel i siennik. Bliższych 
szczegółów co do warunków opłaty itd. moż
na zasięgnąć w biurze Tow. Czytelni Ludo
wych w Poznaniu pl. Wolności 18 lub w Dy
rekcji Uniwersytetu Ludowego w Dalkach pod 
Gnieznem. Do wniosków o programy należy 
dołączyć znaczek 15 gr.

KRWAWY DRAMAT RODZINNY.
Poznań. W ub. środę wydarzył srię na 

śródce krwawy wypadek na tle stosun
ków rodzinnych. Ślusarz Kłuczyński po 
ostrej wymianie zdań w sprawie pienięż
nej oddał kilka strzałów' z rewolweru do 
swej siostrzenicy Ireny Narałównej, która 
odniosła dwie rany w głowę i postrzał w 
brzuch. Ranną odwieziono bezprzytomną 
do szpitala. Kluczyńskiego aresztowano.

POMSZCZENIE ZBRODNI.
Warszawa. Przed warszawskim sądem ape

lacyjnym toczyła się rozprawa przeciwko Alek 
sandrowi Gwizdówskiemu, oskarżonemu o do
konanie morderstwa w celach rabunkowych 
na małżonkach Józefie i Antoninie Budziń 
skich Zbrodni dokonało 4-ch bandytów, z któ
rych Jankowski, Sujak i Bursa zostali niezwlo 
ernie po morderstwie ujtci i skazani przez sąd 

doraźny na karę śmierci. Czwarty uczestnik 
zbrodni, Gwizdowski, który brał również czyn
ny udtiał w mordowaniu małżonków Rudziń
skich przez dłuższy czas przebywał na wolno
ści, ukrywając się przed władzami bezpieczeń
stwa. Ujęto go w mieszkaniu niejakiej Lewan
dowskiej. jego kochanki, przy ul. Grodzień
skiej nr. 31 w Warszawie, ukrytego w głębo
kiej skrytce pod podłogą. Sąd Okręgowy ska
zał Gwizdowskiego na bezterminowe ciężkie 
więzienie, a Sąd Apelacyjny wyrok poprzedni 
zatwierdził w całej rozciągłości.

JAKIE ŻYCIE — TAKA ŚMIERĆ
Białystok. Stracony 2 bm. w więzieniu 

białostockiem bandyta. Grzegorz Dulko, 
mieszkaniec wsi Masiewo w pow. bielskim, 
pomimo młodego wieku (liczył lat 22), był 
postrachem puszczy Białowieskiej i miał 
na sumieniu wiele napędów rabunkowych. 
Ujęto go dopiero po zamordowaniu gajo 
wego Maliszewskiego i za tę zbrodnię ska
zano na śmierć. Do ostatniej chwili Dulko 
zachowywał się krnąbrnie, a przybyłego 
do celi duchownego prawosławnego powi
tał słowami: „Idi k‘czortu“. — Gdy nade
szła chwila stracenia, zbrodniarz stchó
rzy! i położywszy się na podłodze celi, 
wierzgał nogami, nie pozwalając dostąpić 
do siebie. Obezwładniono go z trudem, wy
niesiono na dziedziniec i przywiązano do 
słupka. W chwili odczytywania wyroku 
bandyta zasypywał prokuratora gradem 
obelg. — Żebyś taki wyrok odczytywał na 
swoje własne dzieci — zawołał wkońcu, 
dodając kilka typowo rosyjskich epitetów. 
Skazańcowi wciąż przeklinającemu, zawią
zano wreszcie oczy i po chwili cztery celne 
kule położyły kres jego zbrodniczemu ży
wotowi.

Szkoła rolnicza w Toruniu
W dniu 1 b. m. rozpoczęły się lek

cje w szkole rolniczej w Toruniu- Po
nieważ są jeszcze wolne miejsca szko
ła przyjmuje uczniów do końca pa
ździernika br. Nauka obejmuje rolnic
two, hodowlę, ogrodnictwo z pszczei- 
nictwem, organizację i zarząd gospo
darstwami rachunkowość gospodar
czą pomocnicze nauki przyrodnicze, 
jak chemję, botanikę, fizykę i zoologję, 
oraz przedmioty ogólnokształcące. 
Szkoła jest bogato wyposażona przez 
Pomorską Izbę Rolniczą w pomoce na
ukowe, ułatwiające zdobywanie nauki 
i nauczanie.

Od zgłaszających się na uczniów' 
wymaga się ukończenia szkoły powsze 
chnej lub wykształcenia równoznacz
nego, przedstawienia metryki urodze
nia i świadectwa moralności oraz u- 
kończonych 16 lat życia.

Kilku kandydatów może być pomie
szczonych jeszcze w internacie przy 
szkole, zaś mieszkający w pobliżu sta- 
cyj kolejowych w odległości w promie
niu do 40 km. od Torunia mogą korzy
stać z ulgowych (10 proc, cen normal
nych) biletów' miesięcznych. Ze wzglę
du zaś, że lekcje odbywają się w go
dzinach 8 30 do 1,30 rolnicy z okolic 
bliskich Torunia mają łatwą możność 
osiągnięcia wiedzy rolniczej.

Szkoła się mieści w Toruniu, na 
Bydgoskiem przedmieściu, przy ulicy 
Klonowicza Nr- 1.

Wesoły kącik.
OFIARA MODY.

Na ulicy stoi mały chłopczyk i płacze.
— Co ci się stało, malutki — pyta ja

kaś przechodząca dama.
— Mamusia mi gdzieś zginęła — szlo

cha dzieciak — nie mogę jej znałeś.
— A dlaczegożeś się nie trzymał ma

musi za spódnicę?
— Bo ja jestem jeszcze za mały i nie 

dosięgnę tak wysoko.
W BIURZE.

Szef: Mój panie, na co pan sobie wła
ściwie pozwala? Czy pan jest szefem?

Urzędnik: Nie.
Szef: W takim razie nie powinien pan 

się tak ordynarnie zachowywać.
NASZE DZIECI.

Mały Jaś patrzy na swego nowonarodzo 
nego braciszka, który straszliwie wrze
szczy w kołysce:

— Tatusiu, a skąd on się wziął?
— Z nieba.
— A to ja się nie dziwię, że go stamtąd 

wyrzucili, jeżeli on się tak wydziera.
Praktyczny szef.

— Mój buchalter miał bardzo pasku
dny zwyczaj. Korzystając z zastoju, po 
całych dniach wylegiwał się w kantorze 
na otomanie.

— No i co pan zrobił?
— Oddałem tę otomanę na podatki.
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Dział gospodarczy.
Przechowanie ziemniaków. Na zi

mę przechowywa się ziemniaki w piw
nicy i w kopcach. Kopiec robi sie w 
miejscu suchem, blisko domu. Wybie
ra się ziemię bardzo płytko, co najwy
żej na jeden sztych łopaty, półtora me
tra (2% — łokcia) szeroko, a tak na 
długość, żeby na ziemniaki wystarczy
ło* Na tein miejscu usypuje się z ziem
niaków kopiec długi, z ostrym ku gó
rze grzbietem, tak wysoko, jak tylko 
jeszcze ziemniaki trzymać się mogą. 
Tak zostawia się, aby obeschły przez 
jeden dzień, a tylko w razie deszczu 
osłania się słomą; potem kładzie się 
warstwę równej słomy i przykrywa się 
ziemią, wybraną poprzednio z pod ko
pca. Nie należy jednak ziemią przykry 
wać całego kopca od razu, ale na grzbie 
eie zostawia się wąskie wolne miejsce, 
z którego słoma sterczy; tamtędy ucho 
dzi jeszcze nadmiar wilgoci i pary ze 
ziemniaków; aby zaś deszczem nie za
ciekły do środka, przykrywa się 
grzbiet grubo łęcinami suchemi, pe
rzem suchym, słomą mierzwiastą, rze
pakową lub czemś podobnem. Dopiero 
gdy przymrozki nadejdą lekkie, przy
krywa się kopce, jak już mają pozostać 
na zimę. Więc daje się znowu cienką 
warstwę słomy, liści lub łętów, a po
tem z obu stron kopca wybiera się 
rów, a ziemią wybraną przykrywa się 
kopiec cały od dołu do góry, pozosta
wiając tylko z jednej strony u dołu 
wolne miejsce dla brania ziemniaków 
w zimie. W ten sposób okryte ziemnia
ki nie zmarzną w najtęższej zimie i, je 
żeli sucho zebrane, nie zgniją i nie za- 
grzeją się do słońca w czasie odwilży. 
Trzeba jednak trzymać się ściśle tego 
sposobu, tj. aby dać naprzód na ziem
niaki cienko słomy, potem warstwę 
ziemi, a dopiero przed samą zimą zno
wu cienko słomy, i na pół metra, (20 
cali) grubo ziemi. Słoma lub łęty mię
dzy dwiema warstwami ziemi chronią 
najpewniej od przemarznięcia. Otwór 
do wybierania winien być dobrze sło
mą i ziemią założony w czasie mro
zów

Prży szerokości kopca dołem (bez 
okrywy) iy2 metra (2 i pół łokcia), a 
głębokości w ziemi 15—20 centyme
trów (6—8 cali) na 1 metr (1% łokcia) 
długości kopca wejdzie około 5 korcy 
ziemniaków. Na plon zatem z morga 
średni 100 korcy, trzeba w takim wy
padku około 18—20 metrów długości 
kopca.

W niektórych okolicach, zwłaszcza 
na Podolu, przechowują ziemniaki w 
głębokich rowach, aby słomy do na
krycia oszczędzić. Kopią więc rów 80 
cm. (33 cale) szeroki, 80 cm. do 1 me
tra (42 cale) głęboki i weń wsypują 
ziemniaki tak, aby nad brzegi rowu 
nasypać ile się tylko utrzyma, formu
jąc grzbiet. Grzbiet ten przykrywa się 

słomą, a na wierzch przykrywa się 
grubo na 60 cm. (25 cali) ziemią, po
przednio z rowTi wybraną. Rowy takie 
zakłada się tylko w wyższych i su
chych miejscach, aby woda gruntowa 
nigdzie, blisko nie podchodziła.

Ziemniaki dają się doskonale prze
chować do następnego lata w głębo
kich, a suchych dołach grubo ziemią 
pokryte- Dół robi się półtora do dwóch 
metrów (2—3 łokci) głęboki, w suchem 
miejscu, na dno sypie się ziemniaki 
suche, czyste i zdrowe na pełno, aby je 
szcze 80 cm. do 1 metra (33—42 cale) 
do wierzchu pozostało i przysypuje 
się ziemią do równości. Tak przecho
wywać można do sadzenia, gdyż nie 
skiełkują i nie zepsują się, pozostają 
też do lata tak smaczne, jak w jesieni, 
ale już ich w ciągu zimy wydobywać 
nie można. Grunt musi być bardzo su
chy do całej głębokości dołu.

WPROWADZENIE MONOPOLU 
ZAPAŁCZANEGO.

Urząd Skarbowy w Toruniu komunikuje: Z 
dniem 1 października br wchodzi w życie u- 
stawa z dnia 15 lipca br. o monopolu zapał
czanym, która wprowadza skarbowy monopol 
wyrobu zapałek na całym obszarze Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Prowadzenie tego monopolu odstąpiło Mi
nisterstwo Skarbu .Spółce Akcyjnej dla eks
ploatacji monopolu zapałczanego“ z siedzibą 
w Warszawie, która to Spółka obejmuje z da 
1 października Zarząd produkcji we wszyst 
kich fabrykach zapałek, mających pracować 
na potrzeby wspomnianego monopolu.

Zapałki znajdujące się w handlu na obsza 
rze Rzeczypospolitej, wywiezione z fabryk 
krajowych przed 1 października 1925 r., tu 
dzież zapałki sprowadzone z zagranicy i o- 
banderolowane przed tym terminem mogą 
być sprzedawane do 31 grudnia 1925 r.

Zapałki powyższego rodzaju niewyprzeda 
ne do tego terminu mają być albo wywiezio 
ne zagranicę Rzeczypospolitej, albo też odstą 
pione wspomnianej spółce.

Ustawa o monopolu zapałczanym wprowa 
dza nadto w art. 6 opodatkowanie zapalniczek 
zarówno wypuszczonych z fabryk zapalniczek 
na obszarze Rzeczypospolitej jak i sprowadzu 
nych z zagranicy od chwili wprowadzenia 
monopolu, tj. poczynając od 1 października 
1925 r. Podatek ten wynosił 1 zł. od zapalni 
czek kieszonkowych tj. takich, których waga 
nie przekracza 50 gr., tudzież 5 zł. od zapal
niczek ściennych, tj. takich, których waga 
przekracza 50 gr. Opodatkowania zapalniczek 
dokonują Urzędy probiercze na rachunek Mi 
nisterslwa Skarbu, a na dowód opodatkowa 
nia wybijają one na opodatkowanych zapal 
niczkach przepisany znaczek podatkowy (ce
chowanie).

Zapalniczki znajdujące się w handlu w 
dniu 1 października podlegają w myśl art. 23 
ustawy o monopolu zapałczanym dodatkowe 
mu opodatkowaniu w tej samej wysokości, 
tj w kwocie po 1 względnie po 5 zł., posła 
dacze zapalniczek mają zgłosić posiadany za 
pas właściwemu oddziałowi Kontroli Skarbu 
wej do dni 5 pisemnie w 2-ch egzemplarzach 
Zapalniczki te zwalnia się od cechowania.

Kto w dniu 1 października 1925 r. trudni 
się handlem zapalniczek ma o tem donieść 
pisemnie do 30 dni właściwemu oddziałowi

Kontroli Skarbowej, podając:
1) swe imię i nazwisko, względnie firmę;
2) dokładne miejsce wykonywania handlu, 

tudzież skąd zapalniczki sprowadza.
Również, kto zamierza rozpocząć handel 

zapalniczek w czasie po 1 października 1925 
r. ma o tem donieść właściwemu oddziałowi 
Kontroli Skarbowej w sposób powyżej podany 
co najmniej na 48 godzin przed rozpoczęciem.

Kto w dniu 1 października 1925 r. posiada 
(poza magazynami fabryk zapalniczek) • zapal 
niczki, przeznaczone na sprzedaż obowiązany 
jest w terminie do 5 października rb donieść 
o tem właściwemu Udziałowi Kontroli Skar
bowej pisemnie w 2-ch egzemplarzach, poda
jąc:

1) swoje imię i nazwisko, względnie firmę,
2) dokładne miejsce prowadzenia handlu 

i przechowania zapalniczek,
3) ogólną ilość zapalniczek wedle stanu z 

początkiem dnia 1 października 1925 z wy
szczególnieniem, ile z nich waży mniej niż 50 
gr. a ile przekracza tę wagę.

4) z jakiej fabryki pochodzą zapalniczki i 
jaki jest na nich umieszczony znak fabryczny.

Wszelkie zapalniczki, znajdujące się w lo
kalu sprzedaży należy uważać za przeznaczo
ne na sprzedaż.

Zapalniczki znajdujące się w dniu 1 paź 
dziernika v tisnsporcn raieży zgłosić w un 
sam sposób w ciągu pięciu dni po nadejściu 
przesyłki na miejsce przeznaczenia.

Zapalniczki znajdujące się w handlu w d. 
1 października, zgłoszone do dodatkowego o- 
podatkowania mogą być sprzedawane bez 
wybicia na nich znaczka podatkowego.

Zaniechanie zgłoszenia zapasów zapalni
czek w terminie do 5 października br. podle
ga ukaraniu.

PAŹDZIERNIK W PRZYSŁOWIACH. •
W październiku poczynały się zimna, 

roboty w polu kończyły się, a zaczynały 
się około stodół i podwórza. Dnia 18 na 
św. Łukasza mówili gospodarze:

Święty Łukasz, 
Czego w polu szukasz? 

W końcu miesiąca przychodziły p^zymroz 
ki i dn. 21, na św. Urszulę, mówiono:

Święta Orszula i Kordula 
Dziki do pnia przytula.

Na św. Szymona i Judy, w dniu 28 mó
wiono:
Jak już dzień przyjdzie Szymona i Judy, 
Zagnać potrzeba z pól bydło do budy.

Około św. Jadwigi wykopywano resztę 
warzywa.

W tym miesiącu także pojawiały się 
dni ciepłe i słoneczne, owe tak zwane 
babie lato albo Marcinkowe, chociaż czę- 
stemi mgłami jesiennemi przeplatane, 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■e

Rozmaitości.
Kolonizacja żydowska.

na Białorusi Krymie i Ukrainie.
Główny komitet dla spraw kolonizacji ży 

dowskiej w Rosji ogłosił sprawozdanie z pier 
wszego roku swej działalności. Ze sprawozda 
nia tego wynika te dotychczas komitet roz
parcelował pomiędzy ludność żydowską sto 
tysięcy dziesięcin ziemi ornej na Białorusi, na 
Krymie i na Ukrainie. Program dalszej koloni 
zacji przewiduje osiedlenie 600000 Żydów tia 
roli. Sprawozdanie komitetu podkreśla wybit-

Nr. to.
ną pomoę ze strony komitetu sowieckich dz;a 
działaczy żydowskich oraz ze strony organ: 
zacyj żydowskich w Europie zachodniej i w 
Ameryce. Obecnie komitet działaczy żydów 
skich w Moskwie t. zw. „Ozet“ rozpoczął pra 
cę nad utworzeniem swych oddziałów prow-n 
cjonalnych. (Rps.).

Drogi ładunek.
Złoto i diamenty w drodze do Euroj y,

Drogi ładunek załadowano na okrę
cie „Umlari“, który przed kilku dniam 
opuścił Port Nabal w Afryce Poł. z po
leceniem do Londynu. Pod pokładem 
okrętu znajduje się złoto i diamenty 
wartości kilkudziesięciu tysięcy złotych 
Trudnem zadaniem była sprawa zabez
pieczenia tego ładunku. “Podzieliło się 
niem kilka przedsiębiorstw ubezpiecze
niowych, którym wobec wielkiego ry
zyka i niebezpieczeństwa musiano za
płacić podwójne premje.
NAJBOGATSZE MIASTO NA ŚWIĘ

CIE.
Jest niem Nowy Jork.

Nowy Jork jest nie tylko najwię- 
kszem lecz i najbogatszem miastem na 
świecie. Preliminarz budżetowy na rok 
1926 oblicza kapitały Nowego Jorku, 
podlegające opodatkowaniu na 12 i pól 
miljarda dolarów.

Ochrona przeciwlotnicza.
Doniosły wynalazek artyleryjski prze

ciw samolotom.
Z Budapesztu donoszą o wynalazku 

pewnego węgierskiego arystokraty, ba
rona Hugona Stipsicza. Wynalazcy u- 
dało się skonstruować przyrząd elek
tryczny, regulujący w błyskawiczny 
sposób w przeciągu sekundy i przy po
mocy jedynego jednego chwytu odle
głość od strzelającego dz.ała do samo
lotu. Wynalazca, żyjący obecnie w Pa
ryżu był oficerem artylerji. Próby do
konane dotąd wykazały podobno dosko 
nałe wyniki. Baron Stipsicz pertraktu
je z dwoma mocarstwami o sprzedaż 
wynalazku i patentu.

NOTOWANIA ZIEMIOPŁODÓW 
W POZNANIU

w dniu 7 X. 1925
za 100 kg. loco stacja załadowcza

Żyto 
Pszenica- 
Jęczmień zimowy 
Jęczmień browarowy 
Owies
Mąka żytnia 70 proc. 
Mąka żytnia 65 proc. 
Mąka pszenna 65 proc. 
Ospa żytnia 
Ospa pszenna - 
Ziemniaki jadalne 
Ziemniaki fabryczne 
Groch polny 
Groch Viktorja - 
Słoma żytnia luźna 
Słoma żytnia praso w. 
Siano luźne

15.25—16.25 
22.00 -23.00 
18 00-20.00 
21 50—2250 
17.50-18.50 
22.uU—25 00 
22.00—26.00 
36 U0—39.00 
10.10-11.10 
10.10-11.10 

2 90 
2.10—2 30

21 00—22.00 
25.00—28 00

1.80 - 2 00 
2.80 -3.00 
6.І 0-6.80 
7.20 -8.80Siano pfas.

Usposobienie« naogól bez zmiany.

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.

Druk, i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

W Wydziale Robót Publicznych wolna jest 
posada

seit retarza techniczn.
z uposażeniem według IX. wzgl. ѴШ. st. sł.

Kandydaci z ukończoną średnią szkołą 
techniczno-budowlaną i z dłuższą praktyką 
zechcą swe zgłoszenia wraz z uwierzytelnio- 
nemi odpisami świadectw nadesłać do Wydziału 
Prezydialnego Pomorskiego Urzędu Wojewódz
kiego. к 1040
 Wojewoda Pomorski.

POSADY

Przy zakupach uwzględniać
„Gazecie Narodowej“

BB

„PRACA“
litòti hijiiä łoitiiimi

są wolne przy miejskiej elektrowni wodnej. Kwalifikowani 
kandydaci z odpowiedniemi świadectwami mogą składać 
wnioski z życiorysem, świadectwem zdrowia i moralności 
do dnia 20 bm. do Magistratu m. Skarszew-

Zjednocz, przedsiębiorstwo instalacyjne
Sp. z ogr. odp.

Hnmnrnfdv Czopki hemoroidalne Gąsec- liemUrUJUy Klego (x Kogutkiem) usu
wają ból, pieczfcnie, krwawienie, swędzenie, zmniej

szają guzy (żylaki). Żądać w aptekach, 
d 19tii

Pomorze. d 2169

pod kierownictwem: inż. St. MałyszczycKiego 1 J. Scheuura.
BYDGOSZCZ, ul. Chodkiewicza 41.

Telefon 357 Adres telegr. „Praca“ Bydgoszcz
ІІІІШіІІІІІІІШІІІІІІІІІІІІІЬііІІІІІІІІІІІІІІІІІіиіІІІІІІПНІШШІІІІІІІіііиііііііііііаіІІІІІІІшбіІІІІІІІІІІІІІІіІіШІІІІІІііііІІІІІШІІІІІІІІІІІіІіиііііііііііиііиіиіііііііІ

/Dominiczak, burmistrz.

Klinika Oczna
Poznańskiego

rointen, Wały Batorego 2. — Telefon 13-26.
Ambulatorium dla chorych na oczy. Leczenie i utrzy 

manie w Klinice (dla niezamożnych bezpłatnie.) к 809

SfìPf'TЯ i nneri • mtyny samoczynne, Spichlerze samoprzewietrza- vJpCUJaltiUjLI • цсе sję г pneumatycznem przenoszeniem ziar
na, oraz samoregulujące się turbiny wodne i wietrzne.

Zakres działalności : ,p>î,
wodnej, plany, kosztorysy i nadzór techniczny.

Dostawy na dogodnych warunkach: 
urządzeń maszynowych udoskonalonych systemów, 
zapewniających oszczędność siły mechanicznej i pracy 
rąk ludzkich

x Mel №oMi X 
Koks górnośląski 

Węgiel kowalski górnośl. 
Szczapy opałowe

dostarczamy wagonowo z kopalni i naszej składnicy

GÓniOŚWe IOW. Wniow.zogLpor.
Toruń. Tel. 128,113. di392


